
Prenumerata w miejsca kwartal­
n ie zjp . 12 —  miesięcznie złp .  4. 

Ner pojedynczy gr. 10.

Prenum erata na prowincji z opłatą 161. pocztową a łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 19 Czerwca 1829 roku w Piątek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTW O POLSK IE  —  Warszawa.

P a g a n in i d a ł  ośm koncertów; podobał sig publicz­
ności;  rozszerzył s ław ę  swego imienia w stolicy naszej. 
Zdaje s ig ,  ze pokazał wszystkie zale ty , całą przemo- 
znosć i ułomności swego talentu. G ra ł  przed koncer­
tem L ip ińsk iego  i zaraz nazajutrz po jego koncercie, ja­
koby^ dla zmierzenia sjg z polskim wirtuozem. P rzeto  
mieliśmy sposobnose uwalania z wielu miar g ry  tego 
artysty ; powiemy teraz co sig nam- zdaje.

W Wiedniu sława P ag a n in ieg o  sięgała obłoków; wy­
sadzano go ledwie nie na sam szczyt muzykalnego Par- 
nassu. W Pradze spadł z tej wysokości; tamtejsi recen- 
zenci ostrem zganieniem przycięli skrzypkowi i -jego 
wielbicielom.. W Niemczech północnych dzienniki na- 
jn  zemian chwaliły jego talent i ćmiły. W  rozumieniu 
jednych jes t P a g a n in i  kró lem  wszystkich skrzypków, 
”  bo ła m ie  największe trudności ,  bo wymyśla now e,  
n iepodobne ku wykonaniu, których nigdy nie by ło  na tym 
instrumencie; bo niesłychane robi s to k k a ta , p iz z ik a ta , 
J la Ł eo le ty ; bo gra na jednej strunie, a zdaje sig, jako­
by  g ra ł  na dwudziesta-czterech; bo czasem1 naśladuje 
głos ludzki i zarazem pisk m yszy ,  albo nietoperzów.” 
D rudzy  uważają go jako szarlatana , sąd znawców o- 

. szukającego i zdanie publiczne blichtrami niegodnemi 
ukształcopego artysty. “  P a g a n in i  ów drugi Am fłon, 
P ro te u s ,  P a g a n in i  niezrównany, wielki, n ie p o ję ty , P a ­
g a n in i  kuglarz ja rm ark o w y ,  poniżający godność sztu­
ki odstępstwem od je j  jedności i statecznych rozmia­
rów.”  T o  samo rozerwanie mniemali jest te ra z  i w 
Warszawie.

Go za przyczyna tak rozmaitego sądu? Oto: n ie co  
innego tylko ciasne pojmowanie i rozumienie s z tu k i , da­
lekie od jej widoków prawdziwych i artystowskiego ba­
czenia.

Tym wszystkim krytykom P agan in iego , tak u nas, 
jak  zagran icą  możnaby zarzucić, że czynią postrzeże­
nia swoje jedynie we względzie samej sprawności technicz­
nej ; nie ważąc i nie roztrząsając charakteru duchowe, 
go, embleinatycznego, znaczeń estetycznych| i indiwidual- 
ności w grze tego skrzypka. Gruntują rozumienie swo. 
je  na błyskotkach i drobnostkach m echanizm u, oder­
wanych od ogółu g r y ; niema więc czemu dziwić się , 
że jedni poczytają go za ósmy cud  świata , a drudzy za 
ar lekina.

Ale taka krytyka ',  zarówno czy chwali czy gani, 
w pan eg iry k u , czy w satyrze , tchnie zgubnym wandali­
zmem dla sztuki. Sieje postrach w  jej przybytkach ; k r o ­
ci móc wrodzoną talentu. Ź ró d łe m , zasadą wszystkich 
kunsztów jest poezja; mechanizm służy  tylko przedsię­
wzięciom a r ty s ty ; uważać go należy: jako środek po trze­
bny do osiąguicnia zamierzonego celu i rozwiązania p e ­
wnych zagadnień. T ym  środkiem dla skrzypka je s t  sm y­
czek, dalej naczynie drewniane , nawiązane strunami, we­
wnątrz wypukłe, kształtu podługowatego, opatrzone pod­
stawkiem i skalą podzieloną na pewne miary. Dla rze ­
źbiarza tym środkiem je s t  dłuto i kam ień; dla mala­
rza: płótno , fa rby  i pędzle. Cóż krytyce po tych szcze­
gółach? Godziż sig jej przemocą wdzierać za kulisy 
pam assow e i stargawszy zasłonę okrywającą nagość 
operacji w warsztacie artysty, wyświecać na czem zale­
ży tl.it>. tajemnica widomych skutków jego mister-
stwa ? ......  l a k  niebacznie! Jak  materjałnte! Azaliż przez-
to nie rozprószylibyśmy przyngtnego wdzięku i unieśień?
W cóżby się obróciła iilozollczna teorja piękności ? ” A- 
le bo ten malarz ma pędzle z ptasiego puchu, nie ze szcze­
c iny ,  przydaje do farb jakąś nową substancję chemicz­
n ą ,  jakiś proszek cudotworny, który  sam wynajazł, i za­
rabia je nie tak  jak inni malarze. Nie dziw , że k o - -  - 
loryt jego ta k  ślicznie się wydaje. Rozłóżmy na p ie r ­
wiastki tg substancję, a dowiemy się całej tajemnicy.
O w rzeźbiarz nie używa d łu t  zwyczajnych, ale ma d łu ­
to osobliwsze takie n. p. a nie inne; kamień n ie ­
znanym sposobem ok rze su je ,  i t. d. Ow znowu sk rzy ­
pek świegoce przy podstawku, bierze szybkie p izz ica to  
lewą ręką  z góry na dół,  a nie z dołu do g ó ry ,  sy­
pie gryfy, tryle , częstych używa flażeoletów, swista, pstry­
k a ,  dzwoni”   I cóż ztąd? Jeżeli tylko obraz m a­
larza jest p iękny, jeżeli w niemym posągu jest dusza 
zamknięta',  jeżeli koncert skrzypka zadziwi, omami choć 
na chwilę, cóż nam przyjdzie z wiadomostek o pędz­
lach, proszkach, dłutach, gryfach, trylach, i dzwonkach ?
Azali to co pomoże do wykładu rozumienia zawartego 
w dziełach sztuki ? Owszem, to tylko dobrą myśl ze. 
psuje.

Powiedział jeden z pisarzy naszych: ‘•'•chcąc dw ie rze­
czy zu p e łn ie  do  siebie podobnem i uczyn ićy na leży  n a /,  
p rzó d  im  życie o d ią ó " . Prawdziwiej jeszcze rzeeby mo­
żna: kto twory sztuki chce poznawać przez rozkład ich 
części, najpierwej im życie odiąć musi. Roztrąć huk 
działa na pierwotne sylaby, a utulisz nim, ukrócisz płac z
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d ziec ięc ia  w k o ły s c e ,  jak b y  ł a g o d n y m  śp iew em  p ias tunk i .
R .oz łoź  n a  gieśta p o je d y n c z e  g rę  n a jb ieg le jszeg tf  a r ly -  
s iy  sce n ic zn e g o ,  a n ie  zostawisz na n im  i c ien ia  z a s ł u ­
ż o n e j  c hw ały .  Go p rz e m o ż n o ś ć  r o z u m u  i d o w c ip u  z e ­
b r a ł a :  to  analiza  r o z p r ó s z y  , i  j a k o  m ó l  w d o b ry c h  s za ­
tach  w szys tk o  z e p su je .

Baczmyr więc w k ry fycę ,  co  waży' o g ó ł  r z eczy  ; nie 
z  szczegó łów  do o g ó łu ,  a le  z o g ó łu  do  szczegó łów  p i  ze- 
cb od ząc .  T o ta l iz u j in y  w szy s tk o ;  w szys tk o  sp a ja jm y  "  je ­
d n ą  ca łość  n ie r o z d  z ie lną .  P iz e z lo  je d y n ie  p o d n ieść  z d o ­
ł a m y  nasz  u m y s ł  d o  o p ty m izm u  poe ty ck iego  w n a tu iz e  
i w s z tu c e ;  bo  co bąć j e s t  c a łe ,  j e s t  tern sam em  w iel­
k ie  i p i ę k n e .  T y lk o  takie  u r y w k i , tak ie  części p o j e d y n ­
k o w e ,  k ló iw ch  w inas.-ę u ło ż y ć  n ie p o d o b n a ,  z a m y k a ją  
w sob ie  waśń e le m e n ta r n ą ,  n iezg o d ę  i r o z t e r k ,  m ają  s z p e ­
tno* ć w r o d z o n ą ,  sk a z a n e  są  na w ieczne  w y łą c z e n ie  z 
s y s le m s lu  p o w s z e c h n e g o ;  i n igdz ie  w ż ą d n y m  p o rz ą d k u  
zm ieścić  s ię  n ie  m o g ą .  T a k i  je s t  p r z y m io t  d o b re j  k r y ­
ty k i .  T a  m ia ra  szczegó ln ie j  p rz y p a d a  dla ta len tów  m u ­
z y c z n y c h ; pon iew aż  p lacem  ich s k u tk ó w  n ie  j e s t  p r z e ­
s t r z e ń ,  a le  czas :  tony' t rw a ją  c h w i lę ,  a p o ty m  n ik n ą  z 
d ź w ię k ie m .  L e c z  z tonów  u ry w k o w y c h  spo jo ny ch  w ca­
ło ś ć ,  p o w s ta ją  ' m assy  h a i m o n j i ,  i  s t ru m ie n ie  śp iewu.

I  zais te  n a  n ic  śc iągać  n ic  p o t r z e b a  t a k  ogóinego  i 
W ięcej r o z p r z e s t r z e n io n e g o  w zg lę d u ,  j a k o  na k one t r i a  
P a g a n in ie g o :  b o  n ie  c zy n i  jed n a k ic h  w iąz em  na um yśle  
ty ch  co go s łu c h a ją ,  ow szem  czyni s k u tk i  n a j ro z m a i tsz e ,  
w ca le  p rz e c iw n e ,  tak  p r a w i e ,  j a k  są  p r z e c iw n e ,  rozm aite  
i n ie z g o d n e  z Sobą u sp o s o b ie n ia  jego ta l e n tu .  Z a n ik n ą ł  
on  w K rze sw o je j  s u m m ę  m in io n y ch  u n ie s ień  z m ło d o śc i ,  
k tó r y c h  te r a z  m o że  i n ie  dzieli; z ł o z y ł  w n ie j  t r e ść  p r z e ­
s z ł y c h  u c z u ć ,  p r z e s z ły c h  c ie rp ień  , p r z e s z ły c h  ns^miętno- 
ści. T e r a z  o p o w ia d a  p r z e d  lu d em  h is to r j ą  sw ego  życia to ­
n e m ,  d ź w ię k ie m ,  śpiew am i,  i w ynosi na ja w ,  co p rz e d te m  
n ik o m u  n ie  b y ło  z n a n e ;  a lu d  go s łu c h a  z uw ażan iem  i 
n ie  b ie r z e  części. C óż  p o m o ż e  choćby  n a ju cz eń sz y  r o z ­
b i ó r  m e c h a n iz m u  k u  w y  k ła d o w i  . tych  ernblematyczny ch
znaków  ?  S k r z y p c e  w r ę k u  P a g a n in ie g o  są  naczyn iem
■psyćhycznem, in s t r u m e n te m  d u sz y ;  i  zdaje  się r z e c z y w i­
ście, j a k o b y  nić  m ia ł  innego  sposo bu  ro z k ry c ia  tego co się 
w niej dz ia ło ,  jakoby7 ż y ł  ty lko  w ten czas ,  k ie d y  b i z ą k a  n ą  
ty m  zacza ro w an y m  b a rd o n ie  I K ie  ima on  je d n e j  m ocy i 
je d n e )  dzie lności  ,  ale coraz  m n ą  m ocą  r o z r z ą d z a ,  -coraz 
in n ą  dz ie ln ośc ią  , p o s ju sz n ą  na sk in ien ie  w sze lk iem u  n a ­
s t ro jen iu  n iew idom ego duch a ,  w łaśc iw ą  dla k a żdeg o  u n ie ­
s ie n ia ,  od p o w ied n ią  k a ż d e m u  n a tch n ien iu .  T a k a  
d iw id u a łn o ść  w g rz e  tego s k r z y p k a ! ,  K igd y  z n ie j  nie 
w y c h o d z i ; zaw żdy je s t  sa m  w so b ie ,  bez  zw iązku  z św ia ­
te m  z e w n ę t r z n i m .  S z tu k ę  naw et p o d b i ł  p o d  p o s łu s z e ń ­
s tw o  te j indywidualności-; ale p rz e to  je j  rz e te ln e g o  zaszezy- 
t u  n ie  ś c ie śn i ł  , i n ie  z e p s u ł  tego co j e s t ,  co zaw sze  b ę ­
dz ie  iv n iej szc ze re  i w y n io s łe .  K o n c e r ta  P a g a n in ie g o  
s k ł a d a ją  j e d n e  c a ł o ś ć ,  z n ich  w szystk ich  ra z e m  da ł  oby się 
u tw o rzyć  pp w nc  sys tem a a rc h i te k to n ic z n e  tonow  5 o g iu n -  
tow ane  na zasadz ie  u d e rz a ją c y c h  p rzec iw ień s tw .  Co za 
ro z m a i to ś ć ,  j a k i  do s ta te k  o z d ó b ,  co za w y tw o ru o sć  dykc ji  
i k o lo r y tu !  .K tó ż  policzy w szy s tk ie  ich c ien iow a n ia?  Ale 
uw aż ać  j e  nalc-ży w sk ła d z ie  c a łe j  massy s k u t k ó w ,  nie w c z ę ­
ściach, nie u ry w k o w o  z szczegółów  technicznej sp ra w n o śc i ,  
j a k  zw yk le  czy n ią  k ry ty c y ,  ina te r ja liśc i ,  n iep o m n i  n a  szla­
c h e tn e  p o w o ła n ie  swego zaw odu . O ni to p raw d z iw ie  u -  
b l i ż s j ą  s z t u c e ,  oni sam i n ie  p r z y k ła d a ją  s t a r a ń  k u  t e m u ,  
żeby  się jej s ław ie  d o b rz e  d z ia ło . . . .  G dy by 'nas  n ie  w s trzy ­
m y w a ła  bo jaźń ,  m oże  i s ł u s z n e g o  z a r z u tu  e sa l tac j i  i p r ó ­

żno -m ów stw a , p o s i e d z ie l ib y ś m y :  l e  w k o n c e r t a c h  P a  gani- ' 
n iegó  p a n u je  c h a r a k te r  w łaśc iw y  ^ a rch i tek tu rze  gmachu 
Kalifów G re n a d y  , c u d o tw o rn e g o  p a ła c u  A lh am b ra ,  tego 
p rz e p y c h u  p o łu d n io w o -w sc h o d n ie j  w y o b ra ź n i .  Jes t do 
tego w r z e c z y  sam ej n ie ja k ie  p odob ieńs tw o  , z bogactw', 
z dziw ności,  z m yś li  fan tas ty c k ie j .  C zasem  zanuci naj­
śl iczn ie jszy  śpiew; b ie r z e  r z e w n e  a k o r d y .  G ra  jego ja­
śn ie je  w tenczas o r f ic k ą  u roczys to śc ią  ,  j e s t  b ez  skaz  i przy ­
w ar.  Lecz  to n igdy  n ie  t rw a  d łu g o   w kró tce  polym
sam  w szystko  r o z t r z ę s i e  z h a rm o n j i ' ,  z  p o rz ą d k u .  Świ­
szcząc, p rzen ik liw em u c ią g n ien iam i  z b u rz y  co zb u d o w a ł ,  
z ep su je  j e d e n  s k u te k  po  d r u g i m ,  ta k  źe  i’ślad tego wszy­
s tk ie g o  w  pam ięci nie z o s ta n ie ;  a p o ly m  znow u zaczyna 
tę schn ą  p ie ś ń  swoję. Jes tli  to u ło m n o śc ią  albo zaletą? 

•’Niewierny; to p e w n a  j e d n a k ,  żc  tak ie  zm ia n y  wielki ef. 
fek t sp raw u ją .  W k o n tra śc ie  czyste j  in to nac j i  i pięknego 
ś p i e w a ,  dźw ięk : -p iek ie ln e , gro h o tce , m oją  w ysok ą  wartość 
w g rz e  P a g a n in ie g o ; sp o so b i  ón c z ę s to k ro ć  s łu c h  nawet 
r z ę p o le n ie m  do  e x e k u c j i  j a s n e j , n ie sk az i te ln e j .  Nieraz 
tę tn u  celowi pośw ięca  c a łe  k o m p o z y c je ,  k tó r e  może z 
u m y s łu  n iedba le  wy kony w a , ż e b y  s ię  n a s tę p n e  tein le­
piej w y d a ły   T e n  sam s k r z y p e k  dla ro z ry w k i ,  dla
p u s te j  ig ra szk i  m yśli swoich z le ś n e m  p tas tw em  w zawo­
d y  ś w ie g o c e , p o d rze źn ia  k a n a r k o m  i  w róblom ; to zno­
wu. ch rap l iw em i poc iągnien iam i sm y k a  p rz y w o łu je  czaro ­
w nicę  t r z ą s ą c ą  s ię ,  na sile  o m d la łą ,  j ak ją  sobie wiek 
dz iec in n y  wystawia, z z a p a d łe m i  oczym a , z marszczo­
nym  c z o ł e m , z m a r sz c z k a m i  na  tw a rzy  (1 ) .  T e n  sam 
s k r z y p e k  p ó  cnwili s taw i się n a m  w cale  in n y m :  z bo- 
leścią n a  s e r c u ,  z r o z p a c z ą  na m yś l i ,  w y n u rz a  dzik i żal, 
p r z e r a ż a  d z ik ie m i  a k o rd a m i  ! Ju ż  to  n ie  j e s t  wirtuoz, 
ale c z ło w ie k  n ie szczęś l iw y  , fan tas tyk  god ny  peklowa­
nia ! poeta  ż a ło ś c i ,  p o n u r y  ja k  m g ł a  je s ie n n a ,  smętny 
jak u p ió r .  R o z d z ie r a ją c e ,  p o d z ie m n e  w ydaje  j ę k i ,  ro ­
ni ton y  tak  s m u tn e  jak  w estchn ien ie ,  albo j a k o  drżący 
dź w ięk  eo lsk ie j  a r fy ,  k tó r y  w ia tr  ro zp ra sza .  G odziż .  się 
to  n azw ać  zn iew agą  s z t u k i?  K le ,  byna jm n ie j .-M elan -  
cholja o b łą k a n ie ,  r o z e r w a n ie  i b u rz a  m yśli ,  c zu ło ść  tę- 
schno ty ,  o w oż  c h a r a k te r  duchowy' g ry  P a g a n in ie g o .  Jej 
t ło  m a te r ja ln e  jes t  fan tas tyck ie  ,  t k a n e  z w y m ysłó w  dzi­
wactwa i m is te rs tw  g im n a s ty cz n y ch ,  z św ia te łek  i b ły sko ­
t e k ,  k tó r y c h  n ie  s z c z ę d z i ,  b o  w i e , że  to są p rz y n ę ty ,  
wabv dla lu d u ,  —  u ła m k i  w i t lk ie g o  ta le n tu ,  n ib y  okru­
chy  biesiady śpan ia le  p r z y r z ą d z o n e j  , k ló rcm i,a r ty s tacźę -  
s tu je  ty c h  g o ś c i ,  co inn e j  s t raw y  albo n ie  zn a ją ,  albo nie 
lu b ią .

T a k a  j e s t  n a tu r a  g ry  P a g a n in ie g o ! Zarzucono  m u, 
z e  n ie  d ą ż y  d o  o d k r y c ia  p ię k n o ś c i w ła śc iw ych , skrzy­
p c o m . Z a rz u t  go dn y  u w ażan ia  i s łu s z n y  z wielu miar; 
a le go n a le ż a ło  z łag o d z ić  o b s e r w a c ją ,  f.e P a g a n in i  0  ty­
le ty lko  cen i s z tu k ę  j  o ile  ta zgadza s ię  z jego iudiwi- 
dualnero i,  c z ę s to k ro ć  chw ilow em i u sposob ien iam i.  Jesh 
s k r z y p c e  n ie  s łu ż ą  k u  w y k ład o w i  ty c h  usposobień , wów­
czas śm ia ło  zbacza  z d rog i  n a tu ra ln e j  i puszcza  się na 
w szystk ie  w y m y s ły  k a p r y ś n e j f a n t a z j i .  H iem nie j  słu­
szn y  z a r z u t  u c zyn io no ,  że  ła m ie  p raw id ła  sm aku  w kom­
pozyc jach  swoich; lecz  z d ru g ie j  s t r o n y ,  na usprawiedliwię- 
n ie  je g o ,  r z ęch y  m ożn a  , że  p ra w id ła  sm ak u  są warun­
k o w e ,  i że  śc is łe  ich p rz e s t rz e g a n ie  nie zawsze jes t naj­
w łaśc iw szą  m ia rą  w artośc i tw orów , b ąć  m uzycznych ,  
po e tyck ich .

(i )  Nie zapTzeczy tćj uwadze kto b y ł  na koncercie Paganini*', 
g o  w którym grał warjacje z baletu: C zarownica na orzechu.
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Najczęściej ,  na jwyraźniej  .przebija,  się w stylu P a g a ­
nin iego  cha r ak t e r  grotesque , odpowiedni  jego dziwnym 
dyspozyc jom mora lnym.  Jeżel i  j e dn ak ,  co się n ie r zadko 
zda rza ,  p rzechodz i  k r es  naznaczony t emu rodzajowi ,  wów­
c zas  styl j ego  staje się p ła sk im , gminnym , j es t  właśc i ­
wie biurlesho w y ,  n i egodny myślącego a r t y s t y ,  i nie nosi  
na sobie żadnej  cechy est etycznej .  Nie  p r z eczcmy :  p rzy-  
w a r n e  są , nużące  jednos l a jnośc i ą  i przysa'dą zbyt  częste 
p s t ry k an i a ,  dzwonienia  i świegolania  , k t ó r e  j e d n a k  w 
s.wojem mie j scu  czynią naj l epszy e f f ek t ,  ho s tanowią część 
e l e m e n ta r n ą  powszechnego sk ł adu  gry  tego sk r zypka .
  W tej właśni e chwili  o t r zymujemy  n u m e r  -159 Gazety
Wars zawsk i e j  z a r t y k u ł e m  Pana K. w odpow-iedzi na p i ­

smo  Pa n a  L .  S .  na des ł a ne  do Dz i enn ika  Pow'szcchnego,  
k tó r e  tyle  ha ł a s u  u nas n a ro b i ł o ,  k tó r e  p rzed rukowa l iśmy  
w Gazecie  Polskiej .  A r t y k u ł  ten Dz ienn ika  Powsze ­
chnego  czyni  zaszczyt  au torowi ,  jak widać n iepospo l i t emu 
znawcy' .  Nam sa m y m ,  j a k o  i wielu czy te ln ikom po do b a ­
ł y  się: i ndepe nde n ly zm w zdaniu  silnie podpar t ero ,  b i e ­
g ło ś ć  prawie ,  m i s t r zowska ,  gdzi e  sz ło o ocenienie t echn i ­
cznej  c z ę śc i  gry  P agan in iego  i m i ło ść  pamię tna  p r zy w i ­
le j ów sz tuk i  , k tóra  k i e ro wa ła  p ió r em  Pan a  L.  S.  P o ł o w ę  
za r zu tów  tego a r t yk u ł u  p r zyzna l i śmy;  są one zgodne z 
l i c zncmi  wyrokami  pos t ronnych  znawców* g ło szonemi  w 
pi smach  publ i cznych.  D ru ga  połowa upaść mus i  p r zed  
w y ż s z y m ,  e s t e tycznym w z g l ę d e m ,  na char ak t e r  duchowy 
w g rze  i kompozyc j i  tego w i r t uoza ,  o k tó r y m  z samych 
s z tuczek i figlów mechan i zmu,  j ako  się wyżej  r z ek ł o ,  s ą ­
dzić n ie  można .  Lecz  n iemnie j  p r ze t o  zale tne jes t ,  i p r a ­
wdziwe w p iśmie  Pana  L.  S.  po r ów na n i e  P agan in iego  z 
L ip iń sk im .  Rodak  nasz w oczach z iomków z m ie r z y ł  się c 
z p i e rwszym wi r t uo zem  E u r o p y  ; w niczem mu  nie us t ę ­
p u j e ,  n ie  mniej  świe tny ,  nic mnie j  znamieni t y .  Niepo-  
chybn i e  będz i e  dz iedz icem jego wziętości  i s ławy.  Na 
nas  j a k o  i na obecnych równe  uczyn i ł  wrażenie .  J e d n a ­
kże :  a r t y k u ł  z podp i s e m K.  w Gaz.  War .  umieszczonyŁ 
p r z y z n a j e  P a g a n in ie m u  n iew ą tp liw e  p ierw szeństw o  n a d  
L ip iń s k im  ! i Dalej :  nazywa pismo D zie n n ik a  P ow szechne­
go  “ p o k ą t n ą  pamfletową apologi czną  d i a t rybą . ”  Jak  ro z u ­
mie ć  to w yr aż e n i e?  Z tego samego wyrażeni a  pokazuje  
się , że P an  K.  autor  tego a r t y k u łu  , tej czczej ,  ja łowej  
dek l amac j i  w Gaz.  War sz .  n ie  ma  na jmn ie j s zego pojęcia 
o sztuce,  na jmnie jszego wyobrażeni a  o g r ze  P aganin iego  i 
L ip iń sk ieg o .  T o  j edno  wyrażeni e  p r z e k o n y w a ,  że P.an 
K .  nie w łasnem rządzi  się zdan i em,  ale cudzein z istoty 
wy tr awionem,  n i e podpa r t em żadną znajomością  ani me cha ­
n i z m u ,  ani cha r a k t e ru  estetycz.nego w grze  t ych  dwóch 
wielkich ar t ys tów.  To  co twierdzi  Pan K.  w Gaz.  W a r ­
szawskiej  o P a g a n in im , ja k o b y  o d d y c h a ł urokiem  n a t­
ch n ien ia  Co n ieba co za^myśl ,  jaki  styl 1 i możnaż  oddy­
chać u r ok i e m  n a t c h n i e n i a ? ) ' ,  j es t  r ó w n ie  ś m ie s z n e ,  
za równo  godne  1 i lością j ak  i to co powiedzia ł  o 
L ip iń sk im  ze ty lk o  m ozolną p rzy p o m in a  p r a fę ."  
Nie dzie l imy wszystkich  mn ie ma ń  zawar tych w piśmie 
uczońem Pa na  L .  S ;  wszelako p r zyznać  należ.y, że je k r e ­
ś l i ł  b i eg ł y  znawca,  bo wszystko w tein p i śmie ,  wedle  p o ­
jęć au t or a  t e o r e t y cz n yc h ,  j es t  g run to wn ie  rozważone;  
choć może  z s t anowi ska  m n i e j  właśc iwego.  T re śc iwe  
p r a w d y ,  t rafne  pos t rzeżeni a ,  baczny  wzgląd na s zko ł ę ,  
k t ó r a  tylu wielkich wir tuozów’ w y d a ł a ,  na s zko ł ę  uświę­
con ą  doświadczeni em , wzbogaconą  wzorowemi  p łodam i  
r zadk i ch  t a l entów,  p r zy w io d ły  Pana L.  S.  do wyrzeczen ia  
W D zie n n ik u  P ow szechnym  tak i ego sądu o P a g a n in im , i

do p rzyznani a  poni ekąd  p ie rwszeńs twa  na sze mu  r o d a k o ­
wi,  pierwszeństwa z wielu miar  z a s łu żo ne go ,  aczkolwiek 
z i nne j  s t rony ,  n ie  godziłoby,  się ż a dn em u  z nich,  p r z ed  
d r ug im ,  lej palmy na sk ro n i e  w sa dz ać ;  bo wyrok  W 1 ej 
mie rze  t r udny  i n iepewny ,  bo konce r t  a nie są to goni twy,  
gdzie  ł a two poznać  zwycięzcę i uwieńczyć go nag rodą,  
sko ro  pierw ej dobieży do k r e s u .  Ale pyt amy się wszy­
stkich bez s t ron ny ch  czy t e lników,  wszystkich czcicieli ta­
l en tu  P ag a n in ieg o  i L ip iń sk ieg o , c zemże dowiód ł  Pan 
K.  że tak nie jes t  w istocie ? Oto krzyw dą rodacki e f  p o ­
czciwej części ,  oto s łowami ze s ł omy ,  z. pa jęczyny mieco- 
nemi  na wiatr ,  oto w łoż en i em  na P aganin iego  misl rzow- 
slwa i nauczy cielstwa,  do k tór ego śię Lipiński  nie p r z yz na ­
j e ,  k tó r ego ,  i nie znać w g rze  lego genialnego skrzy pka ,  
oto nakon ieć  n i eo pa t r zn ym  sza lunk iem wyzszoś.ci n ieza ­
p rzeczo n e j', k t ór e j  niema i mieć nie m oż e  P a g a n in i  w p o ­
równaniu  z L ip iń sk im , z tym at letą swego i ns t rument u . . . . . .
Z p r z ep ro sz en i e m  czyte ln ików za ost re  wyrazy ob u r ze ­
nia,  j a k i e  w nas wznieca  a r t y k u ł  Pa na  K.  pojąć,  odgadnąć 
n i e  umi emy ,  co mog ł o  zniewolić r ed ak to r a  Gazety W a r ­
szawskiej  do umieszczen ia  tego ucinko.wcgo,  papi lotowego 
świstka,  k tó r ego  każde  s ł owo wnosi  zmazę na p rawdę,  
i pot r ąca cześć narodow ego t a l ćntu .  Pytamy się co znaczą 
te wyrazy do D zie n n ik a  P ow szedniego  w y m ie r z o n e :  ie  
z sobą p r z y n ió s ł  na  św ia t ja k ą ś  ojcowską p ie czo ło w i­
tość d la  sw oiskich acz m iernych  ta le n to w i  J a k t o ?  więc 
t ym swojskim mi e rn ym  ta l entem ma  być L ip iń sk i, które­
go w reszcie cenić na leży  1 bo m ozolną  p r z y p o m in a  p r a ­
cę !  Znać,  że au tor  tego pisma uczęsz czał  na koncer t a  
P a g a n in ieg o , nie z zami łowania  sz tuki ,  ale j edyn ie ,  żeby 

-m ó g ł  potym w yk rzy kną ć  z c a ł ą  emfazą :  b yłem  na Kon­
cercie jednego  z sied m iu  cudów  J ta l j i , k tó ry  z o lb rzy­
m ią  p o tęg ą , j a k  z rogu,obfitości, bez ś la d u  n a tę żen ia , 
bez c ien ia  p rzy m u su , rozlew a , co w innych  najm ozol- 
n ie jsza  p r a c a  oszczędnie ty lko  rodzi. Mimo wszystkich 
pochwał ,  j ak i e  się s ł uszn ie  należą P a g a n in ie m u , jakie  
m u  sami wy mie rzamy ,  bezpiecznie  rz ec  można : ze ten, 
sió d m y cu d  św ia ta  z olbrzym ią^potęgą. ani  j ed ne j  war ja-  
cji ,  ani jednego konce r tu  L ip ińsk iego  nie zdo ł a łby  wy­
konać  z tą mocą ,  z t ym twórczym zapa ł e m,  z tą  nakoniec  
precyz j ą  i po ważnością kolosalnego stylu,  k t ó r e  są tylko 
właściwe pol sk i emu wirtuozowi .  Osobliwsza loika ! więc 
dla tego że P a g a n in i  j e s t  znak omi tym sk rz yp k i em ,  sa­
m ą  tylko mierność  upa t rywać  po t r zeba  w g rze  L ip iń ­
skiego?  więc dla tego,  Że Pan  L.  S.  w r ecenzj i  swojej  
w y tk n ą ł  n iek tór e  u łomnośc i  włoski ego wirtuoza;  Pan K . 
uznaje  za rz.ccz p rzyzwo i t ą  poniżyć  w piśmie publ icz-  
nem n iemn ie j  świetny ,  niemnie j  nadzwyczajny talent,  
k tórym się szczyci ojczysty Pa rnas  muzyczny  ? . . . . .  R ó ­
wnie ł r ud np ,  jeże l i  nie t rudniej  jeszcze  pojąć myśl  pro-  
te s tuc ji umieszczonej  przy  końcu a r t yk u ł u  Pana K . ,  pro-  
testacji podpi s anej  p r zez  PP .  E lsn e ra  i K urp ińskiego  v  
w  imieniu prof eso rów i nauczyciel)  m u zy k i  w konse rwa-  
t or j um,  w imieniu artystów muzycznych teat ru n a ro do ­
wego,  k tó rą  m ają  za szczy t ośw iadczyć p u b lic zn ie , i i  ża ­
dnego u d z ia łu  co do a i ty k u \u  o grze P aganin iego  
um ieszczonego w num erze  140 D zie n n ika  Powszechnego  
nie m ie li!  Któż posądza ł  PP:  prof essorów i nauczyciel i  
muzyk i  kon se rwa t o r j um warszawskiego,  tudzież ar tystów 
muzycznych tea t ru  na rodowego,  k tóż  ich miał  k i edykol ­
wiek w pode jr zen iu ,  jakoby napisali  r z e czony  a r t y k u ł ?  
N ik t !  b ro ń  B oże ;  to n ikomu ani p rzez  myśl  nie p r ze sz ło .
Od za łożenia  s zko ły  konse rwa to r j um muzycznego  ,  od
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czasów zawiązania alf opery polskiej do dnia dzisiejsze­
go, żaden jeszcze z P P . professorów, nauczycieli, i artystów 
muzycznych nie dopuścił sig tak wielkiej zbrodni, żaden 
nie napisał tak d łu g ie j recenzji, żaden nie uczynił w pi­
śmie publicznem rozbioru tak szczegółowego , noszącego 
na sobie cechę takiego znawstwa we względzie mecha­
nizmu skrzypców. Więc na przyszłość, dla uniknienia 
podobnych protestacji wydawcy dzienników literackich 
będą musieli poddawać rozum ienie swoje pod sąd i roz­
wagę PP. p rofessorów , nauczycieli i artystów muzycz­
nych? Byłby to pierwszy w kraju naszym przyk ład  n ie ­
jako komory celnej, ustanowionej na zdaniai m yśli; nigdzież 
bowiem dziennikj literackie sądu swego nie podbijają pod 
posłuszeństwo głów uprzywilejowanych,jak widać wyłącznie 
do szafunku urzędow ych o p in ji w przedmiotach sztuki 
muzycznej.

  Lecz wróćm y do uwag, od których nas pismo
Pana K. w Gaz. TVarsz. i protestacja PP. Elsnera i K ur­
pińskiego  oderw ały.

Między grą Paganiniego  i  Lipińskiego  zachodzi ta  sa­
ma praw ie różność, jaką nowsze teorje estetyczne usta­
nawiają w kunsztach między charakterem  ich indiw idual- 
nym  i objektowym.

G ra Paganiniego jest w  wysokim stopniu indiwidual- 
na: bo służy wyłącznie praw ie ku  wykładowi jego u - 
sposobień m oralnych. Zarzucono mu, że tylko w własnych 
kompozycjach może zajaśnieć; to nie jest p rzyw arą , ale 
największą zaletą.

P rzeciw nie ta len t Lipińskiego  tnoźnaby nazwać obje- 
ktow ym ; z tej przyczyny w cudzych kompozycjach ró ­
w nie ón jaśnieje jak w swoich; gra jego i kompozycja ma­
ją  oddzielne, niezależne od a rty sty  istnienie. Uważać 
je potrzeba jako są same w  sobie, same przez się bez wzglę­
du na charakter i  uczucia sztukm istrza.

Dja jaśniejsżego ukazania na czem ta różnica zależy, 
kładziemy tu  w yjątek z a rtyku łu  umieszczonego przez nas 
przed kilką miesięcami w  Gazecie P o lsk ie j:

,, Niemasz tylko dwa poezji rodzaje. Albo poeta wnę- 
trzn ą  myśl swoję, rozum ienie i uczucia w ynurza; z sa­
mego siebie jako pająk pajęczynę, wywijając osnowę do 
wszelkich wynalazków i fikcji, i samym sobą, własną in - 
diwidualnością sw oją, bez żadnego na rzeczy zew nętrzne 
względu, baczenie i imaginąęją czytelnika zajmuje. Albo 
przeciw nie, odjąwszy się samemu sobie, o własnej zapo­
m ina iudiw idualnosci, i wszystkę chęć swoję, usilność i 
starania kładzie w  to jedynie, żeby tw o ry  jego m iały tę 

, rzeczywistość, tę prawdziwość, tę realność niezgruntow a- 
ną, k tóre mają tw o ry  w  przyrodzeniu. ”
, ^  pierwszym  razie myśl w nętrzna poety jest jako 
świat, jako budowa, prez niego samego w ystaw iona, gdzie 
duch tw órczy zamieszkał, gdzie się rozpościera i objawia 
bezprzestannie, z siedliska swego nie wychodząc. "W* dru­
gim zaś przypadku poeta rozszerza jestestwo swoje za 
granice własnej indiwidnalnpśei, zkądinąd nie z samego 
siebie wije osnowę do wynalazków i fikcji; szuka czegoś 
po swiecie, człowieka, w społeczeństwie, w  h istorji, w 

. naturze, w niej się zatapia i wszystkę przemożność swo­
ję w naśladowczej pokłada sprawności. W" pierwszym  
razie poezja jest liryczną; w drugim plastyczną  czyli sny­
cerską. W  pierwszym  razie poeta jest więcej filozofem 
w łasnych uczuc i nam iętności; w  drugim  więcej sztuk­
m istrzem  obrazowym. Tam duma lub w wzniosłych u - 
latuje pomysłach; tu  wyobraża, maluje,! kształci.”

Jeszcze jaśniej wyłóżmy tę m y ś l P o e t a ,  liryk  wszy­
stko to, co postrzega w naturze ku sobie zwraca, do 
siebie odnosi, do wnętrznej myśli swojej, że tak powiem 
n a c in a  i przym ierza do subjektowej indiwidualności. 
Beet/iowen, Paganini chw ytają rozsiane w  naturze to n y  
naśladują głosy ptaków, kanarków, kukawek. W szelkie 
w rażenia zewnętrzne ubierają w  szatę tych wnetrznych my­

śli i wyobrażeń swoich. W łasną mocą i  dzielnością wła
snej fantazji obfitej, dostatniej stwarzają, porządkują, o r ­
ganizują świat m oralny, świat cale różny, od praw dziw e­
go, na którem  żyjemy. Takim  poetą był Szyller, takim 
był Byron, takim  jest w  pew nym  względzie nasz Mic­
kiewicz. P rzec iw n ie : Poeta obrazowy, plastyczny, sny­
cerz we właściwem rozum ieniu dzisiejszej teorji, nie ma 
excentrycznego za granicami świata i n a tu ry  stanowiska 
z któregoby się na nją patrzył, a potem rozważał i mę­
drkow ał ; ale jest umicszczon w ew nątrz niej samej, Nie 
zbliża się ku  niej jak poeta liryczny  po szczeblach refle- 
xji i rozumowań, ale w  niej żyje i jako niem ow lę, bie­
rze pokarm z jej piersi m acierzyńskich, i wszystkę słodr 
kość wysysa jak pilna, pracow ita pszczółka z roślin i 
ziół na kwiecistej dolinie, jest z na tu rą  ściśle, nierozdziel- 
nie spojony, spow inow acony. Takim poetą był Szeks­
pir, takim jest Gete i W a lte r Skot. Ci ukazują nam 
naturę w ułudzie podobieństw, tak, że nie rozeznasz na­
śladowania od oryginału. Tam ci samych siebie przed o- 
czy nasze stawiają, poryw ają ku  sobie, dziwić się sobie 
każą; czasem pokazują gwiazdę nic nie mówiącą, która 
z góry rozjaśnia nieogarnione ciemności ich poezji, cza­
sem wiodą nas tara, gdzie jest ich w ielkiego, a samotne­
go ducha siedlisko, gdzie częstokroć lepiej, milej, bez­
pieczniej, jak na tym  tu  św iecje! — Lecz dla nich przy­
rodzenie rzadko kiedy z pod żałobnego całunu wychyla 
oblicze swoje. Ustawicznie zajęci sobą, zajęci smutkiem 
swoim, zajęci tęschnotą, nic nie widzą prócz mary, któ­
ra  im się wszędy snuje, już w św ietlnej oponie na nie­
biosach, już w mglistym obłoku, już w  fali prędkiego 
strum ienia. Z każdej n ie ledw o  skały , z każdej sromej 
wyniosłości, chcieliby to  gdzie w  przepaść zlecić, to z 
w iatrem  na wyścigi rozryw ać obłoki. K iedy przeciwnie 
u pierw szych myśl weselsza bywa; a dowcip żartki prze­
n ik liw y; oko nie zawżidy łzą sm utku zroszone, żywiej 
też prom ieni, jaśniej, raźniej w idzi! A imaginacją ich 
tak jasna i  czysta, jako szklana pow ierzchnia wód, gdzie 
się wszystkie kolory  tęczy przebijają, gdzie się cała na­
tu ra  maluje ze wszystkiem i wdzięki sułojemi, z odrazą i 
niesmakiem, w  cudnych i potw ornych postaciach, gdzie 
pełno la rw  i  ślicznych tw arzy! Śmieją się i  płaczą na 
przem iany.

Zastosujmy tę różnicę do g ry  Paganiniego  i Lipiń­
skiego, z bacznym wzgędem na odmienną naturę ich ta­
lentów , o ile tego dozwala związek muzyki z poezją, która 
jest w szystkich kunsztów  zasadą! W  tern rozumieniu 
położyćby można jako główną cechę gry  Paganiniego, że 
się więcej zbliża do lirycznej indiw idualnej poezji, ma­
jącej kolory t w  w ysokim  stopniu  fantastycici. A zaś: 
jako główną cechę gry  Lipińskiego, ze  się więcej zbliża 
do poezji objektowej, plastycznej.

M elancholją P aganiniego  jest tęschnotą jego tylko du­
szy, jego czułości, jego własnej niedoli. L ip ińsk i wyraża 
w tęschnocie, w rzew ności'sw ojej melancholją całej puł- 
nocy. Tę melancholją, k tóra się jako mgła zaczyna sze­
rzyć w  literatui-ze i poezji polskiej.

S ty l Paganiniego  w szczęśliwych momentach, jak już 
namieniliśmy, jest groteskowy w szlachetnem pełnem zna­
czeniu tego słowa. S ty l Lipińskiego  jest m alowny (pit- 
toresque). Dykcja jego kolosalna, poryw ająca, bez ża­
dnych błyskotek i przysady.

N ie biei-zmy przeto części należnej tym obudwóm skrzy­
pkom. N ie przenośmy jednego nad drugiego, bo -obadwa 
są rów nie znamienici, rów nie biegli, rów nie wielcy. Uwa­
żajmy ich grę w  związku z poezją; a ,w  pismach naszych 
ńie urośnie ów sw ar, jaki dzielił stronników  Gluka i 
Picciniego, z czego wzięło się pamiętne po wszystkie cza­
sy nazwanie Glukistów  i P iccin istów .
— D odatek nadzw yczajny obejmujący rapport admirała 
G reig do N. Pana, dnia wczorajszego wydany, dołącza 
się przy  dzisiejszej Gazecie dla prenum eratorów , którzy 
go wczoraj nie odebrali.

K a n t o r  g ł ó w n y  g a z s t t  P o l .  p r z y  u l i c y  N o w o M l s j s K J E J  n r o  1S3. „ DHUKAHJNi 6 A £ Ę Z U W S K UKGQ PK Z Y  U L l C Y  ZAB1EY Kro ITl-
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ADMIRAŁ CESARSKO-ROSSYJSKI GREIG, ZŁOŻYŁ NAJJAŚNIEJSZEMU CE SAZROWf 

RAPPORT OSNOWY NASTĘPUJĄCEJ DATOWANY Z OKRĘTU PARYŻ DNIA 18
(30) MAJA 1829 ROKU.

Mam szczęście najpoddanniej donieść WA­
SZEJ CESARSKIEJ MOŚCI o wypadku które, 
mu w  dziejach morskich nie ma podobnego.

Z najpoddanniejszego rapportu mojego pod 
dniem b. m. wyczytałaś W ASZĄ CESAR­
SKA MOŚĆ ze w dniu jeden z naszych Bry 
gów , M erhury, który krążył przy ciaśni nie 
Konstantynopolitańskiej, zostawszy doścignio- 
ny i okrążony przez dwa nieprzyjacielskie okrę- 
ta, miał z nimi utarczkę.

Dnia i f  Bryg ten połączył się z flottą. — 
Stan w  którym tam przybył, mając poniszczo­
ne korpus, maszty, liny i żagle, dowodzi o 
strasznej bitwie którą wytrzymał.

Kapitan statku tego, kapitan-porucznik Ka- 
zarski, po przybyciu na pokład okrętu, doniósł 
o tym wypadku co następuje:

Kiedy. • z .powodu postrzeżonego zbliżania się 
ku niemu nieprzyjaciela, który się udawał w  
pogoń za naszcml K r ej serami, dowódca fregaty 
S ztandart, nakazał był ażeby każdy statek 
wziął taki kierunek któryby mu był najdogo­
dniejszy w  przejściu; n a t e n cz a s  Bryg M er­
kury  wyszedł na Haifwind R. N. N. W. mając 
flot tę Turecką na S. S. O. i rozwinął w szy­
stkie żagle, jednakowoż ta odmiana pozycji nie 
mogła go oddalić od uganiających za nim, i naj­
lepsze statki flotty nieprzyjacielskiej, mianowi­
cie dwa okręta, z których jeden o 110 działach 
pod banderą kapitana paszy, a drugi o 71 dzia­
łach pod banderą admiralską, zbliska ścigały 
za Brygiem, i przed drugą godziną z południa

znajdowały się od niego o półtora armatniego 
strzału; że zaś w tym samym czasie wiatr 
umniejszający się tern bardziej tamował żeglu­
gę, więc kapitan-porucznik Kazarski, w nadziei 
tern rychlejszego oddalenia się, nakazał wziąść 
się do w ioseł, lecz i ta pocieszająca nadzieja 
niedługo trwała, gdyż o w  pół do trzeciej go­
dziny wiatr znowu się wzmógł, a okręta zaczę­
ły się przybliżać, dając ognia z przodowych 
dział swoich.

Widząc zupełne niepodobieństwo uniknie- 
nia tak nierównej walki, kapitan-poiuczuik Ka- 
zarski zgromadziwszy wszystkich swoich offt- 
ćerów, złożył radę wojenną, na której porucz­
nik Proiąfiew, z korpusu szturmanów, pierwszy 
zaproponował, ażeby Bryg wysadzić na powie­
trze, w  skutku czego jednomyślnie postanowio­
no bronić się do ostatka, i na końcu jeżeli bę­
dą połamane maszty, alboliteż jeżeii będzie w  
statku taki ciek wody ze jej nie będzie podo­
bieństwem odlać, w ówczas Bryg ma się zejść 
z którymkolwiek okrętem nieprzyjacielskim, 
a ten z officerów który jeszcze pozostanie przy 
życiu, ma zapalić krut-kamerę (skład prochu), 
i tym celem położony byt na windzie Brygu 
pistolet nabity. Po czein dowódzca Brygu uwa­
żał bydź swoją powinnością przypomnieć niż­
szym stopniom, jakie są ich obowiązki wzglę­
dem CESARZA i Ojczyzny, i  z zadowolhie- 
nicm s wojem znalazł w tych ludziach stałe przed­
sięwzięcie bić się do ostatniej kropli krwi. Za- • 
spoko jony temi uczuciami całego ekwipażu, ka-



pitan-porucznik K azarski rozkazał przestać ro ­
bić wiosłam i, rozstaw ił ludzi podług porządku, 
i  nakazaw szy odciąć szalupę z ty łu  Brygu w i­
szącą, rozpoczął ogień z dział tylnych. W kró t­
ce potem  zaczął się spuszczać okręt 110 dzia­
łow y, ażeby zajść praw ą stronę, a może naw et 
dać ognia w zdłuż b ry g u ; lecz ten  uniknął tej 
zaguby , skierow aw szy ku N. Tym sposobem 
Bryg jeszcze około półgodziny znosił ogień z 
dział przodow ych, lecz później znalazł się 
m iędzy dwom a okrętam i, z których każdy w y­
strzelił do niego z dział po dw a razy , i w  
tenczas zakrzyczano z okrętu kapitana ba­
szy : Zdajcie się i podnieście żagle, na co od­
powiedziano z Brygu ogniem całej arty llerji i 
karabinow ym , przy głosnem h u rd l  Poczem oby­
dw a okręty, podaw szy się nieco na ty ł Brygu, 
przedłużały ciągły ogień do w pół do piątej, ku­
lami, knypelam i, kartaezam i i brand - kuglami, 
z których ostatnich jedna paląca się upadłszy 
między raszpice wTznieciła pożar, lecz szczęściem 
tenże w  krótkim  czasie przytłum iony został. —

Przez cały cifyg b itw y  Bryg dzielnie się od­
strzeliw ał, u n ik a ią c  ile było m ożna podłużnych 
w ystrzałów ’; m iędzy tern działając praw ym  brze­
giem swoim  przeciw ko 110 działowemu okręto­
w i , przebił w  nim W ader-Stapi i nadw erężył 
środkowe maszty, przez co okręt ten zamocowa­
w szy Trumcele, Grot - bombramal i Bramal, po­
sunął się ku w ia tro w i na łew ą stronę i dawszy 
ognia z całego brzegu zatrzym ał się (w  drejfie). 
Drugi okręt by ł ieszcze czynny i b it strasznie 
w  spodnią część ty łu  Brygu, podłużnem i wy strza­
łam i, k tóry  ten przez żadne poruszenie nie mógł 
uniknąć; lecz i to do rospaczy mogące przyw ieść 
położenie nie zdołało osłabić stałości mężnego H u­
zarskiego  i jego nieustraszonej kom endy, która 
nie przestaw ała strzelać z dział, inakoniecudało  
się im uszkodzić na tym  okręcieGrot-ruslen, p rze­
bić for-bram -rey  i lew y Nok-for-mars-rei/ kt órego 
upadnieniepociągnęło za sobą bokow e żagle na tej 

stronie rozpuszczone; a w tenczas i ten okręt w y­
szedł w  Beydewind o godzinie 5j.

W  czasie tey  strasznej i tak nierów nej w al­
ki, k tóra trw ała  około trzech godzin, pod okiem

całej tureckiej fło tty  złożonej z 6 liniowych o- 
k rę tó w  (do k tórej liczby należą i te co attako- 
w ały  Bryg) 2 Fregat, 2 K orw et, 1 Bryga i trzy  
iednom asztow ych statków , z naszej strony mie­
liśmy 4 ludzi zabitych i 6 ranionych: dziur prze. 
bitych w  Korpusie statku rachuiąc w  to i podwo- 
dne 22, w  m asztach 16, w  żaglach 133, lin prze­
ciętych 148 sz tu k ; statki w iosłowe i korowada 
rozbite. —

\V dokończeniu swojej re lacji, K ap itan -P o ­
rucznik H uzarski donosi, że ani możności, ani 
słów  nie znajduje do opisania całej dzielności o . 
gnia k tóry  w ytrzym ał, a tern mniej do oddania 
tego odznaczającego się m ęztw a, gorliwości i a . 
kuratności w  w ypełnianiu swoich obowiązków, 
jakich ofłicerowie i niższe stopnie znajdujący się 
na Brygu, dali św ietne dow’ody, iż e te m u  jedy­
nie, godnemu podziw ienia duchowi, który cały 
ekwipaż ożywiał, należy przypisać przy pomo­
cy NAJWYŻSZEGO, ocalenie bandery i statku 
W A SZEJ CESARSKIEJ MOŚCI. —

I tak 18 działow y Bryg Rossjiski w  przecią­
gu trzech godzin w alczył z napadtemi na niego 
d w o m a  o g r o m n e m i o k r ę ta m i f ło t ty  tu r e c k ie j , z »-
stającemi pod osobistem dowództwem głównych 
adm irałów, i tych ty le  przewyższających w  sile 
przeciw ników  zm usił do cofnięcia się. —

Tak nadzw yczajny w ypadek, dowodzący w  
najw yższym  stopniu waleczności i m oc ducha 
dowódzcy Brygu i wszystkich stopni r a  nim 
znajdujących się , którzy się poświęcili na śmierć 
dla zachowania sław y bandery na onym powie­
w ającej, przew yższa w szelką zw yczajną miarę 
nagrody którąbym  mógł naznaczyć tym ludziom. 
Dobroć tylko i nieograniczona szczodrobliwość 
WASZEY CESARSKIEJ MOŚCI, zdoła nagrodzić 
ten czyn tak chlubny i godny podziwienia. — 
Oddając one pod Najwyższą decyzję AYASZEY 
CESARSKIEJ MOŚCI; załączam oraz tabellęlu­
dzi, którzy się znajdowali na B rygu, niemniej 
listę imienną officerów. —

(podpisano) A dm irał Greig.


